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O n iew dzięcznej P o lsce
i szczęśliw y m  G- Ś ląsku .

W wielkiej s&li gełdy  berlińskiej kan 
clerz dr. With wygłosił wczoraj zapowie- 
dzianą odd&wna swą mowę polityczną, 
k tórą  należy uważać jako ostatnie urzę­
dowe oświadczenie niemieckie, złożone 
przed konferencją Rady Najwyższej.

Dr. W irth  oświadczył między ianemi:
„O ile chcecie wiedzieć, w jaki spo­

sób jest nadużywana władza, popatrzcie 
na G. Śląsk. Tam władze, a sz c z e g ó ln ie  
władze polskie, nie bez zgody władz, któ 
re zastępują R iąd Niemiecki na Gó.nym 
Śląsko, doprowadziły kraj kwitnący do 
miny. Nie dążymy do dyktatury nad 
nad światem. Nie chcemy jfdnak, by kraj 
ten, k tóry rozwój swój zawdzięcza pracy 
niemieckiej i kulturze niemieckiej stał się 
cudzym łupem. Chwila dzisiejsza jest bar 
dzo wielka dla mężów Państw Sprzymie­
rzonych. N 'e  jes t  rzeczą możliwą do po­
myślenia, ażeby wyrzekli Bię oni wielkiej 
idei samostanowienia w chwili, kiedy 
wszystkie Mocarstw* ideę tę postawiły 
jako punkt naczelny swego programu. Na 
ród niemiecki musi mieć zagwarantowa­
ne prawo samostanowienia. Europa nie 
może narażać się na nową wojnę.

Przeciwnikom naszym musimy twardo 
powieizie'0: groźbami nie urządzicie swia 
ta, gdyż cel ten da się osiągnąć tylko na 
drodze porozumienia.

Czy widzieliście kiedykolwiek naród, 
który przebudzony do życia krw ią nie­
miecką i wysiłkiem niemieokim, okazał 
nam, tak jak  Polska, teraz haniebne t r a ­
ktowanie. Pragnęlibyśmy porozumieć się 
z Polską jeszcze w chwili jej tworzenia 
i oto co się stało w oczach naszych na 
Wschodzie Niemieckim? Karygodne po­
czynania przeciw ludowi niemieckiemu, 
utworzenie drugiej Alzacji i Lotaryngji. 
Przez 700 lat k ra j górnośląski znajdował 
się w naszem posiadania. Na Górnym 
Śląsku znajdują się wszelkie urządzenia 
nowoczesne, na jak ie  twórczy umysł nie 
miecki zdobyć się potrafił.

Nie będziemy uczestniczyli w roz­
strzygania sprawy górnośląskiej i to jest 
dla nas rzeczą dodatnią, ponieważ odpo 
wiedzialność za sprawiedliwą decyzję bę 
dzia ciążyła na tych, którzy nie powołali 
nas ani do Boulogne, -ani też na konfe­
rencję w sprawie rozbrojeń11.

ka wręczyć je Marszalkowi Sejmu, jako 
Prezesowi Budowy „Świątyni Opatrzno­
ści.*1

Na zakończenie ślę Wielebnemu Du­
chowieństwu i wiernym Archidjecezji'pas- 
terskie błogosławieństwo.

f  A l e k s a n d e r  K a r d y n a ł  R a k o w s k i
Kanclerz Ks. A. Fajęeki.
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W rocznicę cudu Wisły.
Kardynał, arcybiskup ks. Kakowski, 

wydał w rocznioę zwycięstwa pod W ar­
szawa list pasterski, w którym ozytamy:

„Dzień 15 sierpnia — to pierwsza ro­
cznica zwycięstwa oręża polskiego nad 
hordami bolszewiokiemi. Kiedy w lecie 
zeszłego roku armja rosyjska wkroczyła 
do Polski. Biskupi polscy zwrócili się do 
Ojca św. i pasterzy całego świata kato­
lickiego z prośbą o pomoc. Nie u wojsko 
ani o broń, ani o amunicję, ani o żadne 
doczesne rzeczy prosdi, jeno o modlitwę 
do Pana Zastępów; by skruszył moo wro­
ga, zagrażającego Kościołowi i Narodo­
wi, który od wieków był Przedmurzem 
Crześcijaństwa.

Nie napróżno wzywaliśmy Pana. Stała 
się rzecz wielka, którą nawet niewierzą­
cy nazywali „cudem nad Wisłą“ . Ożywił 
się podupadły duch narodu, młodzież tłu 
mnie rzuciła się w szeregi armji ochotni­
czej pod hasłem: „Bóg i Ojczyzna1*. S ta ­
ry żołnierz, wycieńczony długotrwałą wal 
ką, opanował się, wytężył wszystkie siły 
i poszedł w nowy bój, nie szczędząc potu 
1 krwi; stronnictwa zapomniały o prywa 
tnych ambicjach; Ubtaly walki klasowe i 
zrodziła s.ę szlachetna emulacja, kto zwy­
cięży? Inteligencja mówiła: „to my/‘, ster 
mlężni wieśniacy jeszcze uroczyściej za­
pewniali: „to my“ ; robotnicy współubie- 
gali się o wawrzyny zwycięstwa, twier­
dząc stanowozo: „to my*1.

Zdumiony odwagą i męstwem bojowni­
ków polskich żołnierz bolszewicki cofał 
się w przestrachu i padał rażony, bo nad 
zastępami Wojsk Pólskich widział uno­
szący się sztandar z wizerunkiem Matki 
Boskiej. A chociaż po zwycięstwie na u- 
stach niewierzących widzieliśmy nieraz

W

sarkazm, gdy móviono „o Cudzie nad 
W isłą" zwycięstwo nasze pozostanie na 
zawsze „wielkiem zwycięstwem1* i o „Cu­
dzie nad Wisłą" będzie pisała po wsze 
czasy historja Polski i historja świata, a 
Kośoiół zawsze będzie przypominał wier­
nym swoim Błowa Psalmisty: „Nisl Dorni- 
nua cusłodicrit ciritatem, Irustra vigilat, 
qul oustodit cum** — Jeśli Pan nie b ę ­
dzie strzegł miasta, próżno czuje, który 
go strzelb". (Ps. 126, 2).

Wszystkim obrońcom Ojczyzny cześć i 
chwała, Bogu wdzięczność. Pierwsza rocz­
nica „Cuda nad Wisłą" winna obudzić w 
sercach naszyoh głęboką wdzięczność dla 
Boga, którego miłosierdzie niemą granio, 
w połączeniu z gorącą modlitwą za n a ­
szych najdzielniejszych, którzy padli na 
polu chwały, w

Zalecamy: tedy wszystkim wiernym, 
aby w dniu uroczystym Wniebowzięcia N. 
Marji Panny 15 sierpnia jak  najliczniej 
przystąpili do Stołu Pańskiego, uważając 
Komunję św. za najświętsze dziękczynie­
nie.

Nadto polecamy Wielebnemu Ducho­
wieństwu Archidjecezji, aby we wszyst­
kich kościołach parafialnych, f  ljalny :h, a 
także zakonnych odprawili tegoż dnia u- 
roczystą Sumę z wystawieniem Najświęt­
szego Sakramen'.u w monstrancji z odpo- 
Wiedniem okolicznościowem kazaniem; po 
sumie odbędzie się procesja, po której 
celebrans z ludem odmówi „Pod Twoją 
Obronę..." odśpiewa „Te Deum *, „Sal- 
Tum fac‘‘ udzieli błogosławieństwa, w koń 
cu źaintonuje: „Bole coś Polskę".

Ofiary zebrane w tym dniu na tackę, 
zgodnie z postanowieniem Konferencji 
Biskupów, przeznacza się na budowę 
„Świątyni Opatrzności Boskiej". Jako  ta ­
kie należy przesłać do Kurji Metropoli­
talnej, które ze swej strony nie omiesz«

Wiadomości polityczne.
M orderoa  m ajora  M ontel-  

legra 'a .
Jak  donosi ,,Neue Freie Presse" że 

wedle nadeszłych wiadomości, w 
Kluczborku aresztowany został morderca 
majora Montellegre, 2 l- le tn i  górnoślązak, 
niemiec, nazwiskiem Josko. Przyznał się 
do czynu i oświadczył, że za to otrzymał 
pewną sumę pieniężną, ale nie wymienił 
od kogo.

W łoskio plotki o P o ls c e .
Donoszą % Rzymu, że dużą sensację 

wzbudziła tam wiadomość, podana przez 
Wpływowy dziennik turyński „La S tam ­
ps", że „w Polsce zapanował prąd, dążą 
cy do złagodzenia antagonizmu wobec 
Niemców". Sprawa przybrała we Wło­
szech dość duży rozgłos i stała się przy­
czyną wystąpienia markiza della Toretta 
w rzymskiej komisji spraw zagranicz­
nych. Della Tore tta  oświadczył, że wszel 
kie pogłoski o polsko niemieckiem zbl że- 
niu są bezpodstawne.

P eow iak  i S t r z e le c .
W starannie przez Tadeusza Rzepec* 

kiego opracowacem wydawnictwie „Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej" pomieszczone 
są między innemi krótkie życiorysy wszy 
slkich postów obecnego Sejma. Bardzo 
pouczające są biografje dwóch polskich 
komunistów: put*. S 'aa is law a Łańcuckie 
go i po8. Tomasza Dąbaia. Dowiaduje, 
my się z nich, iż pos. Łań ucki był w r. 
1918 ścigany „z powodu założenia tajnej 
P. O. W. w Jarosławiu", zaś pos. Dąbal 
znany był jako „organizator Związków 
strzeleoklch na wsi".

Z arzu ty  p r z e c iw  P o lsc e  
i Francji.

Prasa Bowiecka ogłasza obszerne spra 
wozdanie o odkryciu przez czrezwyczajkę 
powstania antysowieckiego, zorganizowa­
nego na szeroką Bkalę w  Petersburgu. 
Giównym kierownikiem ruohu w P e te rs ­
burgu był prof. Ignatiew, b. urzędnik są­
dowy i syn znanego posła do Dumy. 0« 
prócz tego są wymieniani jako spółwinni 
duchowny Dmitri j Szachowski, jakoteż b. 
prezydent ministrów i minister skarbu 
Kokowcew i b. minister spraw zagrani­
cznych Denikina, Strawę. Posiadają oni 
znaczne fundusze, pochodzące głównie ze 
źródeł francuskich.

Cała organizacja ta  pozostawała, we­
dle twierdzenia sprawozdania sowieckie­
go, w ścisłem porozumieniu z S aw in k o

wem i władzami polskiemi, iakoteż z am­
basadorem francuskim w Warszawie, odj 
którego otrzymywała pieniądze.

Władze bolszewickie aresztowały do-1 
tąd kilkaset osób. Plan dsiałania polegał' 
na demoralizowaniu członków komunis­
tycznych i przeciąganiu wybitniejszych 
działaczy na rzecz organizaoji. Planowano] 
między inuemi zamach na pociąg Krasi­
na. Powstanie miało objąć Petersburg, o- 
raz północną i zachodnią Rosję.

W yprawa po dolary .
Wł. Perzyński pisze w „Rzeozyp.*:
Nieliczni warszawianie, którzy mają 

zaszczyt znać pana posła Bryla osobiście, 
lub conajmniej z widzenia mogli go w o- 
statnioh dniach podziwiać we wspania­
łym podróżnym koatjumie. Albowiem pan 
poseł Bryl wyjeżdża. Wyjeżdża za oeeau.

Wskrzeszając tradyoje Jazona, hytre 
go greckiego ludowca, który pierwszy
wpadł na pomysł zamorskich wypraw po 
złote runo, pan poBeł Bryl jedzie do A - 
merykl po pieniądze. Za te pieniądze ma 
powBtać nowe pismo, wielki organ Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego.

Wprawdzie na upartego obeszloby się 
bez Ameryki. Majątek pana poała Bryla 
obliczają wtajemniczeni na kilkadziesiąt 
miljonów marek, są tam I inni w stron­
nictwie, którzy mają spore garście tych 
miljonów, no, ale pocóż narażać własne
kieszenie na ryzyko, skoro tam za ceea- 
nem dolary rosną na drzewach jak  u nas 
śliwki 1 wystarczy mocno tylko potrząs­
nąć, żeby się posypały.

Pan Bryl jes t  już właścicielem kilka 
pism ludowych. Możemy sobfe wyobrazić 
co to dopiero będzie, gdy założy nowy 
wielki organ. Do jakich rozmiarów uro­
śnie potęga stronnictwa! O tern, aby czło­
wiek z poza P. S. L. destał jakąkolwiek, 
choćby najskromniejszą pesadę ju t  ani
marzyć nawet nie będzie możaa. W szę­
dzie P. S. L, Tylko P. S. L. U szozytów 
i u dołu. Nawet w szaletach użyteczności 
publicznych zasiądą, jako dozorczynie sta 
re Rzepichy, konfidentki stronnictwa...

- M -

P rzeg ląd  p ra sy .
Z racji przyjazdu posła sowieckiego Ka 

rachana do Warszawy w dniu dzisiejszym 
„Kurjer Poranny" pisze na miejscu na- 
czeluem p. t. .Nuncjusz K arachan": P o ­
seł pełnomocny III Międzynarodówki J. E. 
K&rachan obejmuje z dniem dzisiejszym 
swoje dyplomatyczne stanowisko przy 
rządzie polskim. Ofiojalnie będzie on u- 
ważany w Warszawie za pełnomocnika 
państwa rosyjskiego. Jes t  to oczywiście 
tylko fikcja dyplomatyczna. Państwa ro ­
syjskiego niema. Skońozyło się w paź­
dzierniku 1918 roku i czy kiedy powróci 
do istnienia, trudno przewidzieć. Jest  
wielkie prawdopodobieństwo, że dzisiaj 
żyjące pokolenie rosjan nie doczeka już 
tego faktu. W Moskwie rządzi nietyle 
władza świecka, ile władza duchowna. 
Trzecia Międzynarodówka jest rodzajem 
fanatycznej sekty, dążącej do ogarnięoia 
swoją wiarą" całej kuli ziemskiej. R e­
sztka dawnego państwa rosyjskiego jest 
tylko doświadczalnem laborat>rjum dla
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prowadzenia eksperymentów tej sek- 
Jes t  to tedy w swoim rodzaje „koś 

ielne państwo", o ile wogóle z istoty 
aństwa zostały w nim jeszcze trzy pań- 

itwowe sprężyny: policja, binrokracja i 
iła zbrojna. 2 id n a  z tych trzech sprę- 
yn nie służy jednak wyłącznie Rosji w 
naczeniu terytorjum i Rosji w zBacżeniu 
arodu. Wszystkie mają służyć celom o 
ólnym, wszechświatowym. S ą  one na 
sługi wszystkich .b rac i w wierzą", roz- 
ianych po całym świecie, po wszystkich 
anstwach. Są one natomiast wrogiem 
szystkich rosjao, nie należących do ko- 
oulstyoznego kościoła. Już dlatego sa- 
ego urzędnik, reprezentujący Czerwoną 
tolicę tego Kościoła i siły, któremi roz- 
orządza, nie może być reprezentantem 
arodu i państwa rosyjskiego w normal- 
ych pojęciach dotychczasowej politycznej 
ywilizacji międzynarodowej.

.Naród" w artykuje p. t. .Rząd So­
wietów wobec katastrofy" pisze- „Dzi- 
iejsza klęska, wywołana nieurodzajem i 
lodem, jpst tern straszliwszą, że obecna 
osja wskutek systemu bolszewickiego 

est zupełnie niezdolna do przeciwdziała­
ła katastr fie, że nie może stworzyć 
adnej racjonalnej podstawy dla więlłszej 

akcji pomocniczej. W atmosferze ucisku 
i t i ro ru  politycznego, który stał się sy­
stemem Rosji boblszewickiej, wazelka 
akcja humanitarna musi mieć charakter 
połowniczuy. Dlatego, organizując dzia­
łalność ratunkową, należy równocześnie 
wysunąć postulat, aby rząd rosyjski do­
puścił wszystkie czynniki spcłeczeństwa 
rosyjskiego do współpracy i zmniejszył 
siłę naoisku politycznego wewnątrz p a ń ­
stwa, gdyż bez wolności politycznej ra- 
unek ekonomiczny jest więcej, niż pro­

blematyczny".

Bagienko..
C&ęstochom, 4. 8. 21.

(p .) Z kim się  wdajesz — ta­
kim się stajesz —  m ówi nasze 
dawne przysłow ie. *

Pan W itos „w daw ał s ię“ z pp. 
Brylam i, K ozłow skim i i Mizerami, 
a o każdym z nich różnie różni 
mówią. A le i w ym ienieni „wda­
w ali się  z p. W itosem ", tedy za­
chodzi w ątpliw ość, kto komu za­
szkodził i nadszarpnął reputację.

Jakkolw iek jest, stronnictwo  
p. W itosa w oczach coraz szerszych  
w arstw  traci na powadze, której, 
naw iasem  m ów iąc, nigdy w iele  
nie m iało. R ozgłos swój zaw dzię­
cza ono jedynie krzykactw u kilku  
jednostek i różnym  sprzyjającym  
okolicznościom , o czem  by sporo 
zresztą powiedzieć można.

I w szystko byłoby w  najw ięk­
szym porządku, boć wolność Tom­
ku w  swojej parafji, gdyby nie 
pew ne zastrzeżenie, które uczynić 
trzeba. Oto P. S. L. jest partją 
rządową i „rządzącą". Jej ludzie

reprezentują Polskę wewnątrz i 
nazewnątrz niej. Tymczasem do 
szat ich dziwnie jakoś przylega  
błotko wszelkiego rodzaju. Coraz 
to nowe afery, coraz nowe brudy 
wychodzą na św iatło dzienne. 
Dość, że w P. 8 . L. ludzie czy­
stych rąk mogą się stać niedługo  
unikatami.

N ie w iem y, czy dobrze robi 
nasz p. prezydent ministrów, że 
nie nosi, wzorem cywilizowanej 
Europy, krawata, t»le jedno mu 
przyznać trzeba, to dar pewnego  
rodzaju przewidywania. Oto p. W i­
tos od chwili, k iedy objął wysoki 
urząd premjera, nie rozstaje się 
ze swym i długim i butami. Jak to 
obw ieścił niedawno światu kores­
pondent jednego z dzienników za­
granicznych, „p. W itos w palo­
nych butach ukazuje s ię  zaw sze, 
naw et na uroczystościach państwo­
wych i przyjęciach reprezentantów  
zagranicy14. Bardzo słusznie! Par- 
tja rządząca staje się takim  błot­
kiem , że niedługo mogą zaw ieść  
naw et długie, palone buty..

r on  i k a.
.G azeta  Poranna" zwraca nwagę w 

artykule p. t. .Gdzie bezpieczeństwo pu­
bliczne", że komuniści w Zagłębiu Dąb- 
ro wskiem Wysadzili już szóstą prochownię. 
Nie jes t  to przypadek, nie planowa robo­
ta komunistyczna. Taką robotą komuni­
styczną są zaburzenia robotnicze w Za­
głębiu Dąbrowsklem, awantury w Pozna­
niu, oraz Inowrocławiu. Anarcbja szerzy 
się coraz bardziej. Tymczasem rząd nie 
ma odwagi wystąpić ostro przeciwko tej 
robocie komunistów i składa dalsze do­
wody niedołęstwa, niezaradnośoi i tchó­
rzostwa.

Aforyzmy pask a rza  o p a s k a r s tw l i .
Paskarstwo to faturyzm w handlu i 

przemyśle.

K o n feren c ja  p o lityczna .
We czwartek, d. 4 b. m. o godz. 7 ej 

i pół wiecz. w lokalu Stow. Rzem.-Przem. 
I  Aleja 9  Koło miejskie Z w. Lud. Nar. w 
Częstochowie urządza Konferencję polity 
czną dla omówienia najaktualniejszych 
Bpraw  politycznych chwili obecnej. Na 
konferencję przybędzie z Warszawy zna­
ny działacz polityczny i świetny mówca 
red. Karol Wierczak. Wygłosi on refe­
ra t  na tem at „Obecną sytuacja  polity­
czna". Wejście na konferencję dla człon­
ków Kół Zw. Lud. Nar. b ezp ła tn i*  
z a  b iletam i.

T r o ch ę  w ię c e j  u c z c iw o ś c i .
Nasi czytelni zamiejscowi uskarżają  

nam  się  na  n ieregu larne  d o s ta rc zan ie  
im .K u rje ra "  p rzez  urzędy  pocztow e. 
S k a rg  takich o trzym ujem y wiele i m u ­
simy na nie odpow iedzieć, iż N -ra  „K u­
rje ra"  A dm inistracja nasza  d o s ta rcza  
jaknajpunktualniej do wysyłki urzędom  
pocz tow em  w C zęstochow ie , co  się 
jed n ak  n as tęp n ie  z egzem plarzam i ty ­

mi dzieje tego pow iedzieć nie możemy, 
faktem jednak  jest, iż bardzo wiele z 
nich ginie.

M oźeby U rząd  pocztowy w C zęstc«  
chowie poczynił odpow iedn ie  kroki w 
tym względzie. J e s t  to p ierwsza n o ­
ta tk a  w tej sprawie. Jeże l i  nie osiągnie 
ona skutku, zm uszeni będziem y szukać 
pom ocy gdzieindziej.

W sp r a w ie  pod atków .
Urząd skarbowy przesła ł nam w 

Sprawie opłacania  nadzwyczajnych kar 
za  zwłokę od wymusowego śc iąg an ia  
należności skarbowych, k tó re  wchodzi 
w życie  dnia 1 września n as tępu jące  
zaw iadom ienie.

1. O d  kwot. za legających  w dniu wej 
ścia w życie ustawy i od  tych kwot, 
k tóre w przyszłości będą zalegały, obli­
cza  się po  upływie 30 dni od  term inu 
płatności zam iast  norm alnych o d se tek  
zwłoki, kary w wysokości: 3*/* za k aż ­
dy miesiąc w pierwszym kwartale , 3 ‘/ ,%  
za każdy m iesiąc w drukim kwartale 
4 %  za każdy następny  miesiąc,

2. Za p isem n e  wezw anie od wpłaty 
zaległości pobiera  się: przy zaległoś*

ciach do 10 000 Mk. 20, przy za leg ło ś ­
ciach ponad  10 000 do 100.000 Mk. 100, 
przy za leg łośc iach  ponad  loO.OOO Mk. 
200., 3. Z a  czynności organu  e g z e k u ­
cy jnego  na miejscu w celu p rzym uso­
wego śc iąg n ięc ia  za leg łości  pobiera  się 
5 %  sumy zaległej, najmniej jednak  
lOo Mk. 4 Koszty przeniesienia,  z a ­
bezp ieczen ia  i p rzechow ania  zaję tej w 
celu za b ezp iec zen ia  ruchom ości tudzież 
koszty p o łączone  z licytacją ponosi p o ­
datnik, za lega jący  z należnośc ią  sk a r ­
bową. 5, Na mocy przym usow ego za ­
rządu  (sekwestracji) majątku pobiera się 
10% przychodów  z majątku, najmniej 
jednak  100 m arek  za każdy rozpoczę ty  
tydzień  zarządu.

Z  uwagi na to, że powyższe pos tano­
wienia w chodzą w życie z dniem p ie rw ­
szym września 1921 roku, Ministerstwo 
S karbu  wzywa wszystkich, za legających  
z jak iegokolw iek rodzaju podatkam i i 
opłatami skarbow em i, by korzysta jąc z 
krótkiego, przez który ta ustawa jesz­
cze  nie oko  wiązuje, we własnym inte­
re s ie  wpłacili jaknajprędzej do Kas 
Skarbow ych  wszystkie zaległości i w 
ten  sposób  uchronili się od  kar za 
zw łokę i podw yższonych kosztów  przy­
m usow ego ściągania  należności p rzez  
organy  skarbow e.

O o p iek ę  nad kobietam i.
Przed wojną i s t n i a ł o  w Częstochowie 

T-wo Ochrony k o b i e t ,  którego działalność 
była nadzwyczaj pożyteczna dla społeozeń 
stwa. Podupadłe kobiety, dzięki instytucji 
tej, znajdowały zarobek lob opiekę w 
T-wie.

Dziś, gdy upadek moralny zatacza co­
raz szersze kręgi, pożądanem byłoby, 
aby instytucja ta znów otworzyła swe po­
dwoje, dajto  schronisko tym, które zbo­
czyły z drogi życiowej. Ufamy, że o- 
dłam społeczeństwa, któremu zależy na 
podniesieniu po.iomu moralnego naszych 
kobiet, energicznie zajmie się sprawą 
wznowienia w Częstochowie T-wo Gohro- 
ny kobiet.

Z ap ro w a d zen ie  ż a n d a r m e r  
ji w ie jsk ie j  w P o ls c e .

Jak donosi „P rzeg . W ieea." Podobno 
jes t  zamiar częściowej redukcji zupełnej 
p o l i c j i  państwowej wiejskiej po­
za obrębem miast i utworzenie natomiast 
posterunków żandarmerji wiejskie na 
sposób praktykowany we Francji i w 
Niemczech a do niedawna w Austro W ę­
grzech,

Handel z  Japoóją.
Poselstwo japońskie w Warszawie po­

daje do wiadomości firm i osób, życzą­
cych sobie nawią&ać stosunki handlowe z 
rynkiem m. Osaka, będącem wybilnem 
centrum przesiewem Japonji, że magistat 
tego miasta (Wydział Handlu i Przemy)

S E L M A  L A G E R L O F . 70)

Antychrysta.
— Czy Falsco oszczędzi kolei, gdy nie oszczę­

dził własnego brata? — pytali robotnicy don Alfreda 
z przerażeniem.

1 jeszcze coś więcej.
Po zamordowanin Nina zaprzysiężono zemstę her­

sztowi bandytów. Katarzyna, żona Nina, ujrzawszy 
trupa męża z przerażenia została dotknięta paraliżem 
tak, że chodzić nie mogła. Usiadła jednak w oknie, po­
łożyła przy sobie rusznieę i ozekała na zabójcę męzs. 
Siedziała tak dwadzieścia lat. Falco tak obawia! się 
pałającej zemstą kobiety, że przez dwadzieśoia la t nie 
przejeżdża! koło ojcowskiego domu.

Katarzyna nie opuszczała ani na jedną sekundę 
zajętego w oknie posterunku. Za szybą wciąż świeciły 
ogniem zemsty rozpalone oczy. Widział je  każdy, kto 
śpieszył do kościoła San Pasquale. Kto zaś mógł po­
wiedzieć, że widział ją  śpiącą lub przy pracy? K ata­
rzyna nio już nie polrafiłę robić, jak  tylko wyczeki­
wać na mordercę męża.

Przypominając takie rzeczy—mówili róbotnicy:
— Niema co! F l Ico ma szczęście! Baba dwadzie­

ścia la t  z miejsca ruszyć się nie może, a on chodzi 
po ćwiecie spokojny. Ma szelma szczęśole, Kolej znisz­
czy niezawodnie.

Istotnie herszta bandytów nie opuszczało nigdy 
szczęście. Karabinierzy uraądzall formalne polowania 
na niego, a zawsze bezskutecznie. Obawiali się go 
więcej, niż on lękał Blę władzy.

Opowiadają o pewnym młodym poruczniku, który 
oa czele oddziału karabinierów urządzał pościg za ban­
dytami. Urządził nagankę i pędził go z gęstwiny w 
gęstw inę. Nakoniec porucznik był pewien, że zamkną

zbója w małym lasku. Do koła rozstawił straże, a sam 
wszedł do laBku i z rusz icą w ręku s?ukał bandyty: 
Napróżno jednak. Nareszcia spotyka wieśniaka 1 pyta:

— Człowieku, nie widzieliście tutaj Falea Falcone?
— Widziałem, signore. Prosił  mnie, abym panu 

pokłonił się pięknie.
— Di&vok!
— Widział pana tam z krzaków i mógł panu w 

łeb strzelić. Nie chciał jednak tego uęzynić, bo wie, 
że, ścigając go, spełniasz tylko swój obowiązek.

— Diarolo! Diarolol
— Ale. gdybyś pan raz jeszcze sp robow al..
— Diaroloi Diavolo! DiaTolo!
Czy sądzicie, że porucznik dalej ścigał Falca F a l ­

cone? Naturalnie, że nici Poprosił o przeniesienie go 
w inne strony kraju, gdzie nie potrzebował urządzać 
polowań na bandytów.

Obecnie Falco Falcone zestarzał się, nie napada 
na wozy pocztowe, me oprowadza w niewolę właści­
cieli ziemskich. Siedzi spokojnie w jaskini, a zamiast 
zabierać złoto ludziom — strzeże cudzego mienia.

Pobiera wielkie opłaty od właścicieli ziemskich 
za to, że chroni ich od rabusiów.

Nie uspokoiło to robotników. Właśnie bowiem ta 
przyjaźń z możnymi mogła go popchnąć do szkodzenia 
przedsiębiorstwu kolei.

Tu przypominano sobie sławną historję z M iko­
łajem Gałlim, rządcą dóbr markiza di San Stef&no, po­
łożonych na południowym stoku Etny. Pewnego dnia 
podczas żniw zastrajkowali robotnicy. Galii wpadł w 
rozpacz. Zborze było dojrzałe—a on go do gumna za­
brać nie mógł. Robotnicy spali sobie w najlepsze na 
łące.

Galii wsiadł na osła i pojechał do Katanji, aby 
odbyć naradę z markizem.

Po drodze spotkał dwóch lodzi z rusznicami, 
przewieszonemi przdz ramię.

— Dokąd jedzie8z, Nicela?—zapytali 1 zanim Ni­
cola zdołał wykrztusić odpowiedź, schwycili osła za

i a zdę i osadzili na miejscu,

—- Nie pojedziesz do markiza:
— Dlaczego?
— Bo powróeisz do domo.
Rad nie rad, jechał Nicola, drżąc na sweim ośle, 

za nimi. Kiedy wjechali na podwórze — znowu roz­
legła się komenda.

— Zaprowadź nas w pole.
Peszli. W pola znowu rozkai:
— Do roboty, gałgany. Falco Falcone otrzymał 

okup Od pana Markiza. Możeoie więc strajkować 
gdzieindziej, a nie tutaj.

Zboże w mgnieniu oka zostało zżęte. Falco F a l ­
cone dozorował z jednej, Biaglo z drugiej strony łanu.

Przy takich dozorcach robota musiała iść bardzo 
szybko.

Falco dotrzymuje danego słowa. Zapowiedzianą 
groźbę spełnia z pewnością.

1 jeszcze większy strach ogarniał robotników don 
Alreda.
u* ^ k t  przez tak  dłngo nie był hersztem rozbójni­
ków, jak ln ico .  Wszyscy inni zginęli lub zostali schwy­
tani. On jeden tylko przez niewytłomaczone szczęście 

nadzwyczajną sztukę zdołał zachować życie oraz 
energję.

C a łą  rodzinę zgromadził przy sobie. Szwagrowie 
i siostrzeńcy są przy nim. Niejeden dostał się do wię* 
zienia — ale żaden nie dba o to, czy zgnije w kry­
minale, pyta tylko, czy Falco Falcone jee t z niego za­
dowolony.

Gazety często piszą o nim. Anglioy suto płacą 
przewodnikom za pokazanie zbójeckiej jego jaskini. 
A karabinierzy nie strzelają do niego, bo jest osta­
tnim wielkim wielkim bandytą.

Faloo bezpiecznie wędrnje nieraz do Mcssyny lob 
Palermo. Przedostał się raz nawet przez cieśninę mor­
ską i był we Włoszech. Pojechał do Neapoln, gdy wo­
bec ceBarza  Wilhelma i króla Humberta odbywał się 
chrzest pancernika.

(d. c. n.)
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P rzypom inam y , ż e  w e c z w a r te k  dn. 4 b. m. o godzinie 7 i p ó ł w iecz. w lokalu
StfftWa R zeitia-Przem .

 K o ł o  ś r ó d m i e ś c i a  Z w .  L u d .  N a r ó d ,  urządza

KONFERENCJĘ POLITYCZNA
n a  k t ó r e j  o m ó w io n e  b ę d ą  n a j a k t u a l n i e j s z e  o b e c n i e  s p r a w y  p o l i t y c z n e .

R e d .  Karol WIERCZAK z W arszawy wygłosi referat na temat Obecna sytuacja polityczna  
W e jó c ie  b e z p ł a t n e  d la  c z ło n k ó w  Kół Z w . L u d . N a r .  i z w o le n n ik ó w  o r a z  w p r o w a d z o n y c h  „ o i c L

Z dnia.
ROZKOSZE LETNSKA.

Powrócili z pod Paskowic  
Państwo Ignacowie,
Przerwaw szy swój pobyt letni 
W sezonu  poiowie.

i Staś,  synslek  rozp ieszczony , dla płochej za- 
bawkf; — zbyt w ysok o  puścił deskę, no — i 
spadł z huśtawki. Zwichnął palec, skręcił  
nóżkę, wybił aż dwa trzony: oto  taki był re­
zultat, bólem zakończony, Mańcia — że jest 
zbyt... ciekawą,—każdy dziś wie o  tern...—dla 
niej też  się złe letnisko skończyło  kłopo­
tem, „ lekcew ażąc  głos matuchny, kochającej 
czule ,—w p ad ła . . pono do ogródka, tuż pod... 
same ule... Teraz—srodze wyrzekając—w du­
szy  los przeklina... -  Franio, chociaż był za ­
zwyczaj dość  spokojny niby, — raz jednakże  
b ez  opieki wymknął się na grzyby. Rwąc, — 
w głąb lasu patrzał, jako słonko listki złoci,  
jak też  pada na polanki i na krzew paproci. 
Nagle z krzykiem padł jak długi wpośród  
mchów i trawy, gdyż przypadkiem go postrze  
Hł myśliwy z Warszawy!—

Ludwiś,—ciche i kochane,— 
>Najpoczciwsze dżiecię!

Począł skarżyć się przed mamcią, 
że go  wewnątrz gniecie.

Główka boli bezustanku od nocy do rana: 
w reszc ie  d r eszcze  z ębią ciałko, no i drą ko­
lana.— Szlochan była moc prawdziwa, jęków  
— cala arja! Okazało s ię  albowiem, ż e  to jest  
malarja! Panna Zofja—cacuś bona, przeszła  
istną hecę! tonąć bowiem raz zaczęła  w czas  
kąpieli w rzece . Baśka (sługa) teraz także  
W blędnem żyje kole, gdyż przez cały czas  
ten pono, sypiając w stodole, — nabawiła się 
cierpienia...  pechowa kobita!., i dziś jęczy,  
płacze, stęka, że  aż litość chwyta!.. Sama pa­
ni Ignacowa znów opadła z  ciała, gdyż -przy  
b yw szy  raz do miasta wnet s ię  dowiedziała, że  
pan mężuś w czas „rekracji" — (człek to nic 
nie warty)! s z e ś ć  ty s ięcy  przegra! w bilardi 
zaś p ię ć d z i e s ią t - w  karty,

Zgrzyt więc w domu, gwałty, kłótnie  
1 urwanie głowy!

O to  macie obraz czysto  
Wiliegiaturowy,—

E s ż e t ,

słu) chętnie udziela wszelkich informacji 
handlowych kupcom zagranicznim.
L  K r a d z i e ż  w  U r z ę d z i e  S k a r b .

W Urzędzie K»sy Skarbowej w Czę- 
Stochowie Józefowi Zawadzkiemu, zsm. 
we wsi Mokrzesz, gm. Wancerzów, sk ra -  
pziono z kieszeni mk. 48,000.

Echa morderstwa Tomasza Ry­
dzewskiego.

Jak  już donosiliśmy, w niedzielę 17 
lipca r .  b. zostało popełnione tajemnicze 
morderstwo na osobie młynarza w Rudni­
kach Tomasza Rydzewskiego. Dotąd 
sprawcy morderstwa wykryci nie zostali, 
śledztwo wikła się i natrafia na ogrom­
ne trudności. Nie ustalono, czy morder­
stwo spełnione w celu rabnnkowyro, czy 
też ze zem st]; więcej przemawiają oko­
liczności za tym, te  popełniono je  w ce­
lach rabunkowych. Ustalono, te  kiesze­
nie obrania zamordowanego zostały oder­
wane. Podobno zrabowano zabitemu 40o 
ty s .  mk. Rodzina nio konkretnego nie wie 
ponieważ R. w swoje tranzakcje 1 w y’ 
jazdy nikogo z rodziny nie wtajemniczał 
mamy jednak pewność, że wcześniej czy 
potniej, mordercy zostaną wykryci. 

A r e « z f t o w a n i e ,
W dn. 2 p. m. został z a t rz y m a n y  A- 

m s t a r z y  K Jam a, zam . na Zaw odziu  ulica

Bratnia, za kradzież portfelu z 15,000 
mk. na szkodę górnoślązaka P. Krze- 
sika zam. w pow. Katowickim.

A m a t o r  m a s z y n .
W fabryce f r my  „Krawczyk I S ka" 

w Zawierciu skradziono maszynę do pi- 
s n a, wart..20 t. mk- za kradz. tę został 
aresztowany Stanisław M., mieszkaniec 
Zawieroia.

S m i s r ć  p o d  k o la m i  p c o ią g u .
W ub. poniedziałek o godz. 5 po p o ­

łudniu, na stacji Ząbkowice wpadł pod 
k i ła  psciągu towarowego żołnierz S 'm  
oha Biła z Zaw erciai I, 26.

Z pod kól pociągu wyciągnięto tylko 
miazgę z ciała.

Zwłoki przeniesiono do trupiarni i za­
bezpieczono do zejśoin władz sądowo- 
lekarskich.

K r a d z i e ż e .
W pociągu po między Zawierciem a 

Ząbkowicami, pasażerowi Wilhelmowi B&ci 
z Warszawy, skradziono zegnr k złoty 1 
garderobę wartości 450 tys. mk. Na tej 
samej przestrzeni pasażerowi Pachowskie- 
mu z Krakowa skradziono również zloty 
zegarek i garderobę, wartośoi 372 tys. 
marek.

Antoniemu B jli  w Zawierciu sk ra­
dziono konia z wozem, wartości 60 tys. 
marek.

W dniu 2 b. ra. został zatrzymany na 
gorącym uczynku kradzieży W olf Kutner, 
zam. przy ul. Koziej Nr. 26, który usiło­
wał wyciągnąć z kieszeni mk. 1,720 na 
szkodę Jana Hejne, zam. przy ul. Kor­
deckiego Nr. 7.

Najświeższe wiadomości
U stalen ie  g ran icy  

na G. Ś ląsk u .
PARYŻ, 4. 8. (Tel. wł.) Rseczoznaw- 

cy rozstrząsali już wszystkie przedłożone 
zagadnienia, tyczące się sprawy górno­
śląskiej. Obecnie komisja rzeczoznawców 
ta d a  Ilość głosów, oydanyoh w poszcze­
gólnych gminach i n a  z a s a d z i e  t y c h  
b a d a ń  u s ł a l i  g r a n i c ę  p o ls k o -  
n i e m i e c k ą  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u .

Lin|a Le Ronda najkorzystniejsza 
dla Polski.

PAhYŻ, 4 8, (Tel. wł.) Geu. Le Rond 
i marszałek Foch wezmą udział w posie­
dzeniu francuskiej rady gabinetowej, na 
którem gen. Le Rond zda sprawozdanie 
z położenia sprawy górnośląskiej. Jak 
słychać, granica proponowana przez gen. 
Le Ronda je s t  dla Polski najkorzystniej­
sza ze wszystkich dotychczas projekto­
wanych.

N ism c y  c ią g le  z a  n i e p o d z ie l ­
n o ś c i ą  G. Ś l ą s k a .

BERLIN, 4. 8. (Tel. wł.) Prasa nie- 
mieoka pisze, że nowa linja Sforzy wo­
bec twierdzeń francuskich, iż( zachowa 
jedność ekonomiczną okręgów przemysło­
wych nie odpowiada tym warunkom, je­
dyne rozwiązanie jest, by zostawić niepo­
dzielnie Śląsk przy Niemczech, Jak ikol­
wiek podział Śląska, zrujnuje tę  prowin­
cję i uniemożliwi Niemcom wypełnienie 
zobowiązań traktatowych.

B e z o z s l n o ś ć  C z e c h ó w .
WARSZAWA, 4. 8. (Tel. wł.) Z po­

w o d ó w  strategicznych jak i celnych, z a ­
żądał czeski rząd od Rady najwyższej 
przyłączenia do Czechosłowacji ^10 gmin 
górnośląskich, położonych w" okolicy 
Opawy.

Z a n ie p o k o je n i e  K o w n a .
WILNO, 4. 8. (Tei, wł.) Z Kowna 

donoszą, że w tamtejszych sferach rządo­
wych panuje wielkie zdenerwowanie z 
powodu trudności w rozwiązaniu kwestji 
wileńskiej, Daże zaniepokojenie wywołały 
wieści o majacem nastąpić zwołaniu sej­
mu wileńskiego i o postawie polskiego 
społeczeństwa w Wilnie. Panuje rozcza­
rowanie z powodu działalności Puryszkisa.

Nowa bojowa organizacja 
na 6. Śląsku,

BYTOM, 4. 8. (Tel. wł.) Niemcy u two­
rzyli nowe organizacje bojowe. Dotych­
czasowe organizacje Selbstschutz i Or- 
gesch przestały istnieć, a w i oh miejsce 
utworzony został Schuetzbund, mający 
główną siedzibę we Wrocławiu. Nowa or­
ganizacja dzieli się na trzy grupy: grupa 
Ost znajduje s ę poza linją demarkacyjną 
i obejmuje wszystpie miejscowe formacje, 
oraz oddziały wycofane z Selbstschutzu. 
Grupa Sued znajduje się po lewej stronie 
linji kolejowej Opole — Wrocław, sztab 
mieści Bię wjKładsku. Do tej grupy woho- 
dzą także oddziały robotnicze, rozmiesz­
czone po polaoh i folwarkach. Trzecia 
grupa Oberschlesien, obejmuje okręg 
przemysłowy, centrala jest w BrAgu. 
Wydział organizacyjny wszyatkioh trzech 
grup mieści się we Wrocławiu, kiernje 
nim major Fioegel, wy stepujący pod pseudo­
nimem Awol. Przygotowania organizacyj­
ne są  widoczne. Poszczególne miasta po­
tworzyły nowejjplaoy ourony. Dla człon­
ków SelbBtschatzu kończą się w tych 
dniach urlopy i wszyscy zgłaszają się z 
powrotem do swych oddziałów.

by wmieszanie się pokaźniejszych osób.

0,poko"
' Jak widzimy — bezpieczeństwo pu­
bliczne w Polsce pozostawia niemało do 
życzenia. P. b. minister Skulski odczuł
•° blizkieS° mu duchem „K ur-jera  Łódzkiego". ”

r y tu s * /  W ił®8 » p ’ °® ł « o k i  i s p i-
„Słowo Polskie" donosi: Przed paru 

dniami otrzymała krajowa dyrekcja skar­
bu polecenie od p. Gałeckiego — by od­
stawiła d> mieszkania P. Gałeckiego 25 
h£rów spirytusu bongout dla prezydenta 
Witosa — a który to spirytus sam p. Ga 
łeoki własnoręcznie odwiózł Witosowi

— C h o le r a .
W podwórzu domu nr. 12 przy u l .R r  

ba0k‘ "  W r z a w i e  zasłabł nagle S tan i­
sław Zieliński (Brzozowa nr. 20), które- 
go karetką san rarną  przewieziono do szpi 
tala św. Stanisława dla zakaźnych cho­
rych. Tam Btwierdzono, że Zieliński za­
chorował na cholerę.

T O  i O W O .

rx \: t  rr.j
t a d  KŁSi Lrssi Ol

te 15

Zdaleka i zbliska.
- T r a m w a j *  w Zakopanem.
Na jesieni bieżącego roku projektowa 

na jest w Zakopanem budowa tramwaju 
bez szyn. Tramwaj łączyć będzie Zako­
panego przez Krupówkę z Kuźnicami, od 
galęzieniem do Jaszozurk. Ruch ma byc 
osobowy oraz towarowy.

Komunikacja będzie tańsza niź dotyoh 
czas za pomocą antomobiii i pojazdów.

Na dalszym planie jes t  gęstsźa sieć 
tramwajowa, łącząca wiele miejso wycie- 
Cikowyoh.

— N a p a d  n a  r e d .  „ K u p . 
Ł ó d z k ie g o 11.

P. Skulski, eks-p rem jer  i b. m inister  
sp ra w  wewnętrzyoh doczekał s ię  miłych 
stosunów. Na blizką mu duchem redakc ję  
„Knrjera Łódzkiego-  tłum robotników 
dokonał napadn , wywołując przerażenie 
pracow ników  administracyjnych piBma.

Rzecz się ma tak.
„Kurjer Łódzki", organ o kierunku 

Narodowego zjednoczenia ludowego (grupa 
Skulskiego) zamieścił notatkę o tanieją­
cym jakoby chlebie. Robotnicy łódzcy, 
którzy właśnie starali Bię za pomocą 
strajkn zdobyć dla siebie podwyżkę, byli 
wzburzeni tą  notatką. Oni wskntek dro­
żyzny domagają się podniesienia sarobków, 
aż tu naraz wzmianka o taniejącym 
chlebie!

„Kurjer Łódzki" podaje, iż nikt inny, 
tylko gazeta „Pra?a", organ Narodowej 
partji robotniczej zupełnie wyraźnie wska­
zał robotnikom, by naszli redakcję „K nr­
jera  Łódzkiego".

Dość — że w sobotę ubiegłą, w po­
łudniowych godzinach wstargnęło do ad ­
ministracji „Kur. Łódzkiego" kilkudziecię- 
oiu ludzi, domagając się pokazania tanie­
jącego  ohleba po 85 mk.

Niewiadomo, do czegoby doszło, gdy.

Co c z a r u j e  m ę ż e z y z n f
Pociąg, jaki wywierają niektóre kobie 

ty na mężczyzn, jest zagadką, którą ód- 
dawna już starano się wyjaśnić daremnie. 
W ozem leży ów urok tajemniczy, który 
porywa serca mężczyzn, a który promie­
niuje od nielicznyoh tylko przedstawicie- 
lek niewieściego rodu?

W  pierwszej linji możnaby sądzić, że 
w piękność. Może częstokroć kobieta po 
siadać piękność Wenus st&reżytnej, a je ­
szcze nie pociągnie za sobą serc męskich 
Naodwrót zaś zdarza się, że kobieta o ry 
sach zgoła nieregularnyoh i nie Imponu­
jącej bynajmniej postaci, która obojętne­
mu widzowi wydała się wprost nieładną, 
posiada iścii demoniczną moc nad serca­
mi mężczyzn.

» ri ,T itkf 0SĆ ^?8t kwest^  wypadku, ale wdzięk i gracja to rzeczy, które się n a ­
być dadzą świadomie, w pewnej mierze 
przynajmniej. I dlatego kobieta pracować 
może nad ich nabyciem, w nich bowiem 
więcej może, ciź w pięknie, leży ów urok 
tajemniczy.

Czasami odcień jakiś, jakaś niespodzie 
wan e pojawiają ca się barwa cery, jakiś 
dźwięk giosii oszałamiający, jakiś ruch 
rąk podniesionych lub powiew unoszących 
się włosów, jakaś linja ciała — rzuca ów 
ozar mewytlónuczony.

Z takich drobnostek pojedyńczych wła 
sn*e składa się owa nieujęta piękność —

w dzi ** 0W6  ̂ Pr »*

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o leo a  = = = = =
S.  J A Ś K I  E W  I c  Z 

l l-a  A le ja  JW5 33 .

I M ł o d w  cz ,ow ,ek> buchalter, doniedaw -  
?  j7 ,  *  na Prac°w nik znanych Hrm 
handlowych poszukuje posady, Łaskawe ofer- 
ty w »Kurjerze“.

P o trz e b n a
do prowadzenia oddziału szwalni w fabryce  
Oferty piśmienne z podań1 em wieku, referen’ 
cjl i warunków prosimy kierować do RedakcU 
pod ,Q s i k i * . __________________ J

P o l p w p h n w  slróż od zaraźr^iiT
■ u  luńska Nr 8.
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Początek ostatniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem.
P ro g ra m  od ś ro d y  3-go do niedzieli 

7-go s ie rp n ia  1921 r .

Wielki, potężny 2-u serjowy dramat z życia młodej nie­
szczęśliwej dziewczyny, według powieści EILA NORWOOOA.

Teatr „OPEOIS”
“ a l , " , Ż L .  o b r a z u , „NOC 11= WRZEŚNIA”
S erja  2-a* „CÓRKA GRZESZNICY”

Dramat W 6«ciu aktach (z prologiem), w wykonan:u artystów duńskich. W roli Wiary W ilford  słynna artystka duńska E^yka G ia*n er .

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P ro g ra m s
od czwartku 4 do 

niedzieli 7 Sierpnia 

r. b. włącznie.

DZIWNAPRZVCOOA
( t r a g e d ja  n iew inn ie  s k a z a n e g o )

Wspaniały dramat w ‘6 ciu aktach wytwórni włoskiej „ClMES” w Rzymie.

A U R E L J A  S Y D N E Y
1. W katorgach. 2 Szczera spowiedź. 3. Podstęp bankiera. 4 Tajemnice kopalni. 5. Piekielna pogoń 6. Tryumf sprawiedliwości.

W roli głównej znana wszechświatowa
gwiazda kinematograficzna

‘ Dr. S t e f a n  P u r s k i *
K ilińsk iego  Ni 4

CHOROBY -r- ■■
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano I od 
3 — 7 p p. w niedziele i święta 

» od 8—11 rano. %

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę tr z n a

( s p e c ,  i o f q d k a  i k is z e k )
przyjmuje od 4-ej do 8 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej cd 6 do 7-ej i pół wlecz,
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 

od9-ej 
do 8-ej

ny Marji 
codziennie

na)
od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

wlecz.

L e k a rz  D en ty s ta

Zygmunt  Lubczyński
p o w ró c i ł

p r z y jm u je  A le je  II, 4 2 .

O G Ł O S Z E N I E !
Minlsterjum Rolnictwa i D. P. rozporządzeniem swoim za Nr. 1410 

wydanym poleca zwrócić uwagę rolników, źe wydawane w wojsku konie mimo 
przedsiębranych zabiegów djagnostycznych ze względu na znaczne rozszerze­
nie się nosacizny u koni wojskowych mogą przedstawiać niebezpieczeństwo 
przeniesienia i zawleczenia tej chroby.

•  W obec powyższego otrzymane z demobilu konie wojskowe należy 
przez dłuższy czas, przynajmniej przez 5 miesiące trzymać w odosobnieniu 
od koni miejscowych 1 .pilnie obserwować, a o każdym z nich objawie chc« 
robowym, wzbudzającym podejrzenie nosacizny bezwłocznie donosić Urzędo­
wi gminnemu, ten ostatni.Starostwu, które powinno zarządzić stosowne środki 
zapobiegawcze.

M a g is tr a t  m . C z ę s to c h o w y .
Częstochowa, dn. l  sierpnia 1921 r.

Do s p r z e d a n ia
plac 50-m orgowy

pod fabrykę. Wiorsla od szosy węzłowej 1 i pół Wiorsty od kolei 
za 3  I p ó l m iljo n a  m k. Wiadomość w składzie manufaktury Wieluńska 8. 

od godziny 10—12 i od 3 —6 po południu.

N ow y Polsk i

magazyn bielizny
w  w y k w in tn y m  ga tn n k u  i ga lanter i i
pod

firmą „TEOFILA”
3 piętro front.

II Aleja 
Nr. 41.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz różne inne towary.
— ... — -  —J

Dla R o d ak ó w

L e k a r z -d e n ty s ta
M ich a ł G r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) J i io .
Przyjmuje codziennie od'9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  sk ó r  na i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz. 5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ni. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

z Ameryki, Westfaljl, Nadrenji
t  — _  ^  i  -  domów, płacy, majątków, f lwarków, młynów, gospo-
r O S Z U K U j e i l l y  darstw rolnych, sklepów cukierni, restauracji i t.p. 

interesów handl. i przem Również spólników do interesów.
B iuro  „ R E N O M A ”  ul. K o śc iu sz k i «Ns 11, róg  A le i  

A. O trą b ek  i J. T u c h o lsk i.

1 s•O o
M  &  O

a g *•rw ** 2.2 X

3. |  S
£ 2  N

A-
Q 2

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J. Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprfedaż hurtowa i detaliczna.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Częstochowy podaje do wiadomości mieszkańców, że w dn. 

10 Czerwca 1921 r. Naczelny Nadzwyczajny Komisarjat do Spraw Walki z Epi 
demją w Dzienniku Ustaw Nr. 55 poz. 436 wydał rozporządzenie w przedmio­
cie utrzymania porządku w domach, na dziedzińcach, chodnikach i jezdniach. 
Rozporządzenie powyższe tyczy się nietylko gospodarzy i administratorów, lecz 
poszczególnych lokatorów i dozorców domów (stró?y>. Wszelkie uchybienie 
przeciwko przepisom sanitarnym będą przez Władze Starostwa w drodze admi­
nistracyjnej karane w rozmiarze do Mk. 10000 lub 3 ch miesięcy aresztu z z a ­
stosowaniem łącznej kary. .

h m m M  Magistrat przypomina wszystkim obywatelom miasta, a szczególnie) do-
. ■* ■ • ■■ zorcom domów o ich obowiązkach polewan a ulic i trotuarów trzy razy dziennienr  P s i l l l l T  Rrnn a t m i f W  zamiatania w porze rannej i wieczornej i t.d., nadmieniając, że władze sanitar­ii!. I Uli ul UIUIIIQIUTTOI\l ne policyjne ścisłe będą rejestrowały wszelkie przekroczenia w tym kierunku,

D r. L. KĘDZIERSKI
ul. P iłs u d s k ie g o  5,

p o w ró c i ł

Ogłoszenie.
Wojsk. Zakład Gospodarczy Czę* 

siochowa ma do sprzedania około 2000 
beczek. Oferty wraz z kaucją W wyso­
kości 5%  składać należy do dn. 7 | VIII 
b.r w kancelarji W ZG sp. w Aniołowie 
W ZG Częstochowa.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowskl

I A le ja  8
p o w ó o i ł

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. l od 3 do 7 wlecz

J e s t  do  o d e b ra n ia
teczka zostawiona w kiosku gazetowym n« 
8ta^l_w Czę8toęhow ie.
P n a v i l l f l M O  fachowca do wyroou 
r O S Z U K U j ę  konserw mięsnych 
Może być współzainteresowany. Wiadoeaość
WjKitfjerze^

w Częstochowie ul. Penny Marji fc j. 11 Aleja 
Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: sk ó rn e , d ró g  m oczow ych I w eneryczne , 
p o w r ó c i ł

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

lic puiiu^ji ib .v ,|vv .w „„v  .. . .w ... . .  r • —— ----------------. ,  ” ,
ażeby Obywatele m. Częstochowy nie tłomaczyli sie nieznajomością przepisów 
sanitarnych takowe zgodnie z i ozporządzeniem N. N K. 
w bramie każdego domu.

winny się znajdować

Z gub
Kojjery^__

iono lrnla

Właściciele nieruchomości nabywać je mogą za ustanowioną cenę  przez 
Magistrat od specjalnych funkcjonarjuszy miejskich lub policji.

MAGISTRAT.

10 mieszkali, skład zdatny pod V  
UtJIH bryczkę z obszernym placem do 
sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. Wladonv.
na miejscu.

4  k o n ie
sklego 5 pralnia .

z wozem do wyna, 
pracy. Wtadomoś 

Halina".
PlUud°-

R edak 'or  i Wydawca: Adam Paciorkowsld, Odbito w Drukarni .Udziełówej*


